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W Y C H O D Z I  W KAŻDY PIĄTEK.
Reaakcja i Administracja:

Ufaroh Miarki w Mikołowie
Telefon Mikołów Nr. 6.

P R Z E D P Ł A T A
Kwartalnie 2.40 mk. Miesięcznie 0.80 mk.

===== Cena ogłoszeń: =====
W iersz  n o n p a r e lo w y  je d n o ia m o w y  30  fan.
W c z ę śc i  red ak cyjn ej  za w ie r sz  100 mk.

I I h P 7 n t a ? 7 P ? l h  Każdy czytelnik, k tó -y  zapiać! oboaarne it za ca ły  k w s r ta l  zęjóry, u b ezp ieczo n y  jest  | O 0  m k  
UU*s<f|JtvuCiCulG n a przypadek  n ie sz c z ę śc ia  podczas pracy w  z a w o d z ie  z w y n ik ie m  śm ier te ln ym  na I W  I I I I N .

Z w ycięstw o eolsk ie w  w yborach  
gminnych. —  Koalicja uniew ażniła w y ­
bory komunalne na Górnym Śląsku. —  
S p ra \/y  polskie. — R ocznica rewolucji 
niemieckiej. —  Czarna p rzysz łość  dla 
Niem ców. —  Fiasko strajku general­

nego w  Berlinie.

N ajw ażn ie jszy m  w y p ad k iem  o s ta t­
niego ty g o d n ia  to  w y b o ry  gm inne, 
które się o d b y ły  w  n iedzie lę 9 listo- 
Pada b. r. A by w y b o ry  d a ły  jak  naj­
k o rzystn ie jszy  w y n ik  dla Niemców ', 
to zw in ęły  w szy s tk ie  p a r tje  niem ieckie 
k a lo rią  ag itac ję , h ak a ty śc i s tra sz y li 
naw et sw j^ch landsm anów , że w  ra - 
£ie gdy w y b o ry  w y p a d n ą  na k o rz y ść  
Polaków , w ted y  G ó rn y  ś lą s k  zo s ta ­
nie bez g ło so w an ia  p rz y łą c z o n y  do 
^olski. W y b o ry  w y p a d ły  dla n as  ko- 
rzystn ie , pom im o tej ogrom nej ag itac j: 
niem ieckiej i pom im o, że w y b o ry  od- 
fryhz się pod g ro zą  te ro m  n iem ieck ie­
go a w ie le  n aszy ch  ro d ak ó w  do tąd  
jaszcze p rz e b y w a  za  g ran icą  i w ie lk a  
'Czba n ie 5 y fa  w p isan a  w  lis ty  w y -  
nrcze. W y ją w sz y  k ilka w ięk szy ch  

b^ast, u zy sk a liśm y  p ra w ie  w szęd z ie  
Większość polską. Z teg o  pow odu 
^ e s t r a c h  h a k a ty s tó w  je s t w łelki.

^ o n i ą  oni te ra z  na trw o g ę , gd y ż  
R e w id u ją ,  że w sze lk ie  p rz e śad o w a - 

Polskości i w sz y s tk ie  sz tuczk i h a ­
u s t ó w  na nic się nie zdadzą, bo 

j Py Ś ląsk  o św iad czy  się za  p rz y - 
^Czenierń do P o lsk i podczas ple- 

!Scytu. R ząd  prusk i łudzi się, że 
Zez k ilka m iesiocv  d z ie lący ch  nas 

P leb iscy tu , zm ieni się jeszcze  
'Uosobienie ludności, 

ty n leooecki o trzy m a ł od en ten- 
n ^ iad o m ien ie , że w y b o rv  gm inne 
^ rnvm Śląsku są nieważne, po-

n iew ać  sp rzec iw ia ją  się w olności ple­
b iscy tu .

R ada n a jw y ż sza  sp o w o d o w ała  
m arsz a łk a  F o ch a  ab y  n a ty ch m ias t w y ­
s ła ł ży w n o ść  do P o lsk i. M inister w o j­
ny  w  W a rsz a w ie  ro zp o czą ł ro k o w a ­
nia z del. G ałeckim  o d a ro w izn y  z ie­
m ian ga licy jsk ich  dla inwalidów; pol- 
k ich . C hodzi o tw o rzen ie  10-m orgo- 
w y ch  g o sp o d ars tw , w  k tó ry ch  będą  
osadzeni inw alidzi. —  W  celu un ie­
m ożliw ien ia  ag itac ji k s ięży  ce n tro ­
w y c h  p odczas p leb iscy tu , zo s tan ą  
dzie ln ice : Ś ląsk  G ó rn y  I Ś ląsk  C ie­
szyńsk i w y ję te  z  pod w ła d z y  b iskupa 
w ro c ław sk ieg o . W  obu d iecezjach  
zam ianow an i b ęd ą  g eneraln i w ik a r iu ­
sze. P rz e d  d w o m a ty godn iam i w y ­
buch ł pożar w  te a trz e  R ozm aitości 
w  W a rsz a w ie ; p o ża r zn iszczy ł zu p e ł­
nie scenę w ra z  z dachem . N a odbu­
do w ę te a tru  b ra k  funduszów .

D nia 9 lis topada  obchodziły  N iem ­
cy  roczn icę  rew olucji i to  b a rd zo  
skrom nie. R ząd  o b aw ia jąc  się ro z ru ­
chów  zak aza ł w sze lk ich  obchodów  
i dem onstrac ji. K om uniści 1 sp a r ta -  
k o w c y  czynili w ie lk ie  p rzy g o to w an ia  
a b y  uczcić  roczn icę  rew olucji ro sy j­
skiej 7 lis topada  b r., lecz  żo łn ierze  
g w ard ii N nskego p o p su ły  im robo tę , 
za b ie ra ją c  w sz y s tk ie  p la k a ty  i ode­
z w y - o r a z  ro zp ęd za jąc  w szęd z ie  ze ­
b ran ia  kom unistów . —  P rz y w ó d c a  
n ieza leżnych  socła lis tów , H ase  zm arł 
dn ia 7 lis topada  b b P rz e d  kilku ty ­
godniam i w y k o n a n o  zam ach  na niego 
g d v  o n u szcza ł gm ach  p arlam en tu  nie­
m ieck iego  w sk u tek  czego  obecn ie n a ­
stąp iła  śm ierć . H ase w s ła w ił się k ró t­
ko po rew olucji sw em i ukazam i, og ła- 
sza iac  ro zd zia ł k o śc io ła  od p ań stw a . 

Z d o b y cze"  rew ohicji n iem ieckiej, iuż 
daw no  gdzieś zn ik ty , n o zo sta ło  fv lko  
p rześw iad czen ie , że N iem ców  czek a  
czas s tra sz n v , trz e b a  bedzte p ra co w ać  
podwójnie, nawet potrójnie a M ań

jak  najm niej o ra z  o g ran iczać  się na 
w sze lk i sposób, ab y  sp łacić  już nie 
dług, lecz p ro cen ta  od długu, k tó re  b ę ­
dą w y n o sić  roczn ie dziesięć m iliar­
d ó w ! Ku tem u trz e b a  będzie jeszcze 
p łacić  p ro cen ta  od odszkodow an ia , 
w innego  koalicji, k tó re  b ęd ą  w y n o sić  
roczn ie  conajm niej 30 m ilja rd św ! S a ­
m e p ro cen ta  od d łu g ó w  niem ieckich  
w ynosić  będą roczn ie  p rzesz ło  40 
m ilia rdów  m are k ! je s z c z e  tej z im y 
uchw ali p arlam en t n iem iecki p odatek  
doch o d o w y , k tó ry  będzie  w y n o sił 75 
do 80 p ro cen t dochodu! I tu h a k a ty ­
ści rnaią jeszcze  tę  bezcze lność , w m a ­
w iać  ludow i polskiem u, że  w  N iem ­
czech  lepiej jak  w  P o lsce , sąd ząc , że 
lud nasz  taki c iem ny  i u w ie rzy  k łam ­
stw o m  niem ieckiem : —  K oalicja w y ­
s to so w a ła  do rząd u  n iem ieckiego  no­
tę, w  k tó re j żąd a  w y d a n ia  pięciu n ie­
m ieckich  k rążo w n ik ó w , d oków  i in­
nych  u rząd zeń  p o rto w y ch  ogólnej po­
jem ności 400 ty s ię c y  ton za za top ien ie  
n iem ieckich o k rę tó w  p rz y  S k ap a  
F low . Co do G órnego  Ś ląsk a  no ta  
n ak azu je  cddam e rz ąd ó w  na G órnym  
Ś ląsku , w k tó ry m  się odbyć m a p le­
b iscy t, pod w ła d z ę  en ten ty . W  razie  
oporu  uży je  koalicja  o s try ch  środków . 
R ząd  niem iecki do tąd  nie m oże ochło­
nąć z p rz e ra ż e n ia ; p raw dopodobn ie  
ustąp i obecne m in isterjum  niem ieckie.

P la n o w a n y  p rzez  kom unistów  
s tre jk  g en e ra ln y  nie ud ał się z p o w o ­
du su ro w y c h  za rzą d zeń  N oskego. P o ­
m iędzy  innem i w o jsko  obsadziło  b iu ­
ro  n ieza leżnych  soc ja lis tów  w  B erlin ie  
a w y d z ia ł w y k o n a w c z y  berlińsk ich  
rad  ro b o tn iczy ch  rozw iązano . S tre jk  
m e ta lo w có w  berlińsk ich  p ra w d o p o ­
dobnie zak o ń czy  się tak że , g d y ż  dal­
sze s tre jk o w an ie  nie m ia ło b y  żadnego  
celu.



Dużo dziś pisze i mówi się o patrjo- 
tyźmie polskim i miłości ojczyzny itp., 
lecz pora teraz dowieść, że nie są to 
czcze słowa, pokażmy i w  czynie, że 
nam dobro Polski na sercu leży.

Dziś każdy już wie, że przyszłość 
i niezależność narodOw opiera się na 
przemyśle i handlu. Nie dość jesrt zdo­
być polityczną niezależność, potrzeba 
nam także niezależności gospodarczej, bo 
jeżeli i tej nie uzyskamy, to zaw sze po­
zostaniemy pachołkami naszych dostaw ­
ców, a przedewszystkiem  Niemców, któ­
rzy nie mogąc inaczej, chcieliby nas na 
polu gospodarczym zawojować.

Poznali to nasi bracia w  Poznaii- 
skiem i w  Prusach Królewskich, a także 
i w  Gdańsku. W szędzie tam tw orzą się 
placówki handlu polskiego, zakładają fa­
bryki i hurtownie polskie, aby uwolnić 
się od żydów i Niemców. Tam w szyscy 
starają się kupować u Polaków, a bojko­
tują obcych. A jak wygląda u nas na 
Górnym Śląsku? U nas jest jeszcze nie­
korzystniej, bo tu żydzi i Niemcy nietyl- 
ko w yzyskują nas gospodarczo, ale jesz­
cze zwalczają nas politycznie. Żydzi i 
Niemcy wszelkiemi środkami siaraią się 
przeszkodzić połączeniu Górnego Śląska 
z Polską i przeznaczają na ten cel zna­
czne pieniądze, które Im sami dajemy, 
kupując u nich. Sami zanosimy żydom 
i Niemcem pieniądze, które idą na zw al­
czanie naszej narodowości. T rzeba te ­
raz z tern skończyć.

Do dziś kupiectwo polskie na Gór­
nym Śląsku było bardzo słabe. Znaczna 
część ludzi pochodzenia polskiego, staw - 
szy się kupcami, zaparła się swej naro­
dowości polskiej i przeszła do obozu 
wrogiego, stali się zdrajcami swego na­
rodu; inni ukryw ają się ze swoją naro­
dowością, aby nie narażać się na bojkot 
ze strony niemieckiej, nie majac należy­
tego poparcia u swoich. Dziś czas zło 
naorawić. Chcemy w szyscy silnej i nie­
zależnej Polski, więc w szyscy powinni­
śm y sie do stw orzenia tej niezależności 
przyczynić. Przecie to tak łatwo, niech 
tylko każdy o tern pamięta, aby każdy 
grosz zanosić do kunca i przem ysłowca 
Polaka, zamiast do obcego. V,’ ten spo­
sób nawrócim y też wielu zs rzańców, 
a żyd z i i Niemcy widząc, że v ierny sie 
bronić, przestana nas lekcewa; ć i bedą 
mniej nieprzyjaźnie wobec r  w ystę­
pować.

I n ra s  na Śląsku handel rolsk! po­
czął się . organizować. Założon e po po­
w iatach polskie tow arzystw a kupców 
samodzielnych, a te połączyli' się znów 
w o g ó ło m  związku, gdyż tylko groma­
da może coś zdziałać. Związek utw orzył 
Górnośląski Bank Handlowy, r fc  osta­
tnich czasach założono hurtownią polska 
‘z kapitałem 4 milionów m arek w której 
w szyscy kuncy poNcy swoje tow ary  za­
kupywać moga.

W  okręgu opolskim tow arzystw o sa­
modzielnych knpcny  Jlczy przeszło 40 
członków. Aby ludność wiedziała, który  
knniec jest Polakiem 1 kogo pocierać na­
leży. w szyscy  ej kupcy beda raz w  ty ­
godniu w  polskich gazetach w zbiorowem 
ogłoszeniu podani.' O ile t, tych kupców

tow ar potrzebny nabyć można, to obo­
wiązek narodow y nakazuje kupować 
przedewszystkiem  u swoich.

Niektórzy ludzie opieszali i lekko­
myślni mówią, że jak mają u swojego 
tyle zapłacić, co u obcego, to wolą u ży­
da kupić. Ci ludzie grzeszą w prost pod 
względem narodowym. To nie zasługa, 
kupić u swojego taniej; kupować należy 
przedewszystkiem  w tedy, gdy ten sam 
tow ar dostaniemy u Polaka za te same 
pieniądze, co u żyda lub Niemca, a gdy­
by Polak był na oko droższy, to trzeba 
się jeszcze przekonać, czy ten tow ar u 
Polaka nie jest lepszy, gdyż zw ykle ku­
piec Polak jest rzetelny i stara  się pro­
wadzić tow ar dobry, a nie tandetę.

Kupując u swoich, służycie sprawie 
polskiej i zasługujecie sobie nietylko na 
szacunek u swoich, ale i u obcych,

Naszem hasłem musi więc być: 
Swój do swego I

Pralestant; zro na to p  tta.
B ezpośredn io  po w y stąp ien iu  M ar­

cina L u tra  w  W iten b e rd ze  1517 roku, 
zn a laz ła  n au k a  jego  zw o len n ik ó w  ta k ­
że na Ś ląsku . P rze d ew szy s tk iem  
N iem cy a  na  ich czele W ro c ław ian ie , 
chw ycili się p ie rw si „now inek  w iten - 
b ersk ich " . Za p rz y k ła d em  W ro c ła ­
w ian  p o sz ły  m ias ta  dolno- i średn io - 
ś ląsk ie , gdzie z n ies ły ch an ą  szy b k o ­
ścią  w z ro s ło  z iarno  nauki L u tra .

Ale i n a  ziem ię g ó rn o śląsk ą  p rz e ­
n iosła  się n o w a nauka , do czego p rz y ­
czy n ił się w  p ie rw sze j m ierze  elek to r 
b ran d en b u rsk i J e rz y , w łaśc ic ie l B y ­
tom ia  i B ogum ina, książę  karn iow sk i 
a w re szc ie  lennik k s ię s tw  opolskiego 
i rac ib o rsk ieg o . Z ca łą  zap a lczy w o - 
śc ią  s z e rz y ł p ro te s tan ty z m  w śró d  pod­
d anych , z a b ie ra ł k o śc io ły  kato lick ie  
i ich m ajątk i, w y p ę d z a ł duchow ień­
s tw o  kato lick ie  S z lach ta  już w te n ­
czas zn iem czona s tan ę ła  po jego s t r o - ! Zbożne to  dzieło  p row adzili szcześlf-

Opolu, R aciborzu  i G łogów ku, k lasz­
to ry  0 0 .  M inory tów  w  N ysie i B y to ­
miu, k la sz to ry  0 0 .  D om inikanów  
w  Opolu, R aciborzu  i C ieszynie, 
k la sz to ry  0 0 .  C y s te rsó w  w  R udach  
i Im ieln icy  o ra z  k lasz to r P an ien  N or­
b e rta n ek  w  C zarn o w ąsach .

N ieobliczalną szkodę w y rz ą d z ił k a ­
to licyzm ow i na  G órnym  Ś ląsku  po­
w a ż n y  n a p ły w  kaznodziei p ro te s tan c ­
kich, k tó rz y  zajęli s tanow isko  w y p ę ­
dzonego z k ra ju  d u ch o w ień stw a  k a to ­
lickiego. B iskupi by li naogół bezrad n i 
w o b ec  za lew u diecezji p rzez  ducho­
w ień s tw o  p ro testan ck ie . Nic za tem  
dziw nego, że  w  tak ich  w aru n k ach , 
szczególn ie  zaś  z pow odu b rak u  en e r­
gii z ich s tro n y , n ab ie ra ł p ro te s tan ­
ty zm  co raz  w ięk szy ch  rozm iarów . 
W  dodatku  byli i ta c y  biskupi jak  B al­
ta z a r  P ro m n itz , k tó rz y  sp rzy ja li no­
w em u ruchow i relig ijnem u a  n aw e t 
sw e  ro d zeń stw o  m łodsze oddaw ali na 
w y ch o w an ie  w  w ie rze  p ro testanck iej.

N adzieja  z w y c ię s tw a  zaśw iec iła  
K ościołow i z chw ilą  w s tąp ien ia  b i­
skupa M arcina G e rs tm an n a  n a  tron  
w ro c ław sk i. N ow y a rc y p a s te rz  ra to ­
w a ć  zaczą ł n ieliczne już szczą tk i tego , 
co jeszcze  nao n czas b y ło  m o żn a  n a ­
zw ać  kato lick iem . S em inarjum  du­
chow ne, zna idu jace  się d o tąd  w  W ro ­
cław iu  p rzen iósł do N v sv , b ęd ąc  p rz e ­
k o n an y  o tern, że w y ch o w an k o w ie  na  
p rz y sz ły ch  d u szp a s te rzy  tu  niczem  
niezam acone ży c ie  p ro w ad z ić  bedą  
m ogli. N adto  u rz ad za ł b iskup w iz y ­
tac je  kościo łów  diecezji sw ojej, n aw o ­
łując ludność do p o o ra w y  i p o w ró c e ­
nia na łono kościo ła  kato lick iego . B y ­
ła  to  p ra c a  r a d  w y ra z  tru d n a , lecz 
n iezm o rd o w an y  b iskup um iał d e łe d -  
na tru d n o ść  szczęśliw ie  p rzełam ać.

nie i n iem ało  p rz y c z y n iła  się do sze ­
rzen ia  lu teran izm u . Z uznaniem  za ­
zn aczy ć  w y p a d a , że  na  G ó rn y m  Ś lą ­
sku p rz y jm o w a ł się  p ro te s tan ty zm  
p rzew ażn ie  m ięd zy  N iem cam i. Z aś 
lud polski p o zo sta ł w  p rz e w a d z e  w ie r ­
nym  K ościołow i św .

W a lk a  K ościo ła  z p ro te s tan ty zm em  
z a w rz a ła  na  ca łe j linii. Atoli b y ła  ona 
nad w y ra z  ciężka, g d y ż  n ie ty lk o  lu­
dność o d p ad a ła  od W ia ry  św ., lecz 
i m ięd zy  duchow ieństw en i roz luźn iły  
się w ę z ły  relig ijne. W ielu  k s ięży  
św ieck ich  i zakonnych  p rzesz ło  na 
p ro te s tan ty z m , żen iąc  się ku  ogólne­
mu zgorszen iu  z zakonnicam i, k tó re  
za  p rzy k ład em  d u ch o w ień stw a  h u r­
m em  o p u szcza ły  k la sz to ry . T ak im  
sposobem  o p u sto sza ły  na G órnym  Ś lą- 
sku k o ś o o ły  ko leg lackk’ w  Nysie,.

j"1e n a s te n ry  jeg o ; biskupi A ndrzej 
Tecm i Tan S icz. zaś n a łw iek sze  w  tv m  
^ 'zg led z ie  zasłu g i p o ło ży ł b iskup  
K arol.

Atoli na  początku  w feku XV II w y ­
buch ła  w o ln a  trzy d z iesto le tn ia , k tó ra  
sie ró w n ież  r e m i  śląskiej, zaś o rzed e- 
w szy stk iem  K ościołow i na Ś ląsku  d a ­
ta  pow ażn ie  w e  znaki. M?mi tru d n y ch  
w a ru n k ó w  d o k ład a ł w sp o m n ian y  b i­
skup K arol w szelk ich  s ta ra ń , ab y  
u trzy m a ć  K o śd ó ł p rzynalm nie j na teł 
w v ż v n ie , na  jakiej go bv? p rz y  obłę­
d u  diecezji za sta ł. N iełako m u sie też  
to  udało , co p rz y p isy w a ć  n a leży  
w  znaczne i m ierze  zw y c ięs tw u  k ró la  
F e rd y n a n d a , k tó re  odniósł nad  nie­
p rzy jació łm i. Z w y c ię s tw o  to  u ra to ­
w a ło  ta k ż e  d rcg e  do w zm ocnien ia k a ­
to licyzm u  na Ś ląsku ,



N iezw łoczn ie te ż  zab ran o  się do 
o czy szczen ia  ziem i śląskiej z  ch w a­
s tó w  p ro testan ck ich . N asam przód  
o debrano  n a jzac ię tszem u  w ro g o w i 
kato licyzm u, e lek to ro w i b ian d en b u r- 
sk iem u Jan o w i Je rzem u , k sięs tw o  k a r-  
n iow skie, k tó re  oddano pod za rząd  
g o rliw eg o  kato lika, K aro la  L iech ten- 
steina. K sięstw o  opolskie i ra c ib o r­
sk ie  o ra z  h ra b s tw o  k łodzk ie  objął 
w  ad m in istrac ję  sam  biskup K arol. 
W  ty ch  to  p ań stew k ach  zaczą ł biskup 
w y p ie rać  p ro te s tan tó w , p rzy ezem  od­
znaczy li się szczegó ln ie  0 0 .  Jezuici, 
k tó ry ch  biskup w  roku  1622 pow ołał 
do sw ej sto licy  biskupiej, m ias ta  N y­
sy. W iedzieć  nam  bow iem  trze b a , że 
p o przedn icy  . b iskupa K arola, chcąc 
uniknąć s ty czn o śc i z p ro testanck im i 
W ro cław ian am i, p rzen ieśli siedzibę 
sw oją  do sto licy  biskupiego  k s .ę s tw a  
nyskiego .

P o za tem  zw ró c ił b iskup K arol 
baczn ą  u w ag ę  na w spom niane już se ­
m inarium  duchow ne w  N ysie. C hcąc 
uzupełn ić b rak i w śró d  duchow ień ­
s tw a  p o w ięk szy ł b iskup d o ty ch czaso ­
w ą  liczbę uczni, d ążąc  z c a łą  s tan o w ­
czością do p rz y sp o rzen ia  diecezji du ­
chow ieństw a, w y ch o w an eg o  w  k a rn o ­
ści i d o b ry ch  o b y czajach . N iek tó re 
Plany, u łożone p rzez  b iskupa, nie zo­
s ta ły  za s to so w an e  w  p ra k ty c e , g d y ż  
śm ierć  n ag ła  p rz e rw a ła  ży c ie  p ra co ­
w ite i pełnego  p ośw ięcen ia  a rc y p a -  
s te rza . Z m arł w  M adrycie  dnia 28-go 
g rudn ia  1624 roku, dokąd  się b y ł udał 
iako pose ł cesarsk i.

Je sz cze  p rzed  śm ie rc ią  sw o ją  u p a ­
trz y ł sobie n astęp cę , w  osobie k ró le ­
w icza polskiego K aro la  F erd y n an d a . 
N ow y b iskup  m ało  p rz e b y w a ł na  Ś lą ­
sku; z a rz ą d  diecezji sp ra w o w a ł k a ż ­
d o razo w y  su frag an  ku ogólnem u z a ­
dow oleniu. Atoli najazd  w o jsk  nie­
p rzy jacie lsk ich  n a  ziem ie śląsk ie  po­
k rz y żo w a ł n iejeden  plan d o b ry  i po­
ży teczn y . G ó rn y  Ś ląsk  za ją ł M ans­
feld, w ó d z  w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich  
1 trz y m a ł go pół roku w  sw ej m ocy, 
to ru jąc ró w n o cześn ie  p ro te s tan to m  
drogę do n o w y ch  zw y c ięs tw . P rz e ­
w ażn a  część  ko śc io łó w  kato lick ich  
P rzeszła  ponow nie w  posiadan ie  w y ­
znaw ców  nauki L u tra .

Z rok iem  1629 zm ien iły  się stosunki 
Znowu na k o rz y ść  kato licyzm u . W o j­
sko M ansfelda i jego  sp rz y m ie rzeń ­
ców  pobito  i do z a w a rc ia  pokoju zm u­
szono. C esa rz  znow u  osiągnął szczy t 
chw ały .

K o rz y s ta jąc  z tak  szczęśliw eg o  
°b ro tu  rzeczy , ch w y cił się c e sa rz  p la- 
nn daw n ie jszeg o , n a p ra w y  k a to licy ­
zm u na  ziem iach  śląsk ich . N a ro zk az

c e sa rz a  w y d a lu n o  w  roku  1629 du ­
ch o w ień stw o  p ro tes tan ck ie  z g ran ic  
k s ię s tw a  opolskiego i rac ib o rsk ieg o  
a kościo ły  oddano z p ow ro tem  ducho­
w ień stw u  katolickiem u, W  ty m  sa ­
m ym  czasie  ustalono  n a  now o g ran ice  
diecezji w ro c ław sk ie j. K sięstw o  c ie ­
szy ń sk ie  pozosta ło  p rz y  b iskupstw ie  
w ro c ław sk iem , pozatem  p rzy łączo n o  
do niego okolice P ru d n ik a , k tó re  do ­
ty ch cz as  n a leża ły  do diecezji ołum u- 
nieckiej. N a to m iast ziem ię b y to m sk ą  
i p szczy ń sk ą  oddano z  p o w ro tem  bi­
skupow i k rakow sk iem u .

P o  n iejednych  w ciągu n astęp n y ch  
la t doznanych  p rzy k ro śc iach  odży ł zu ­
pełn ie ka to licyzm  n a  Ś ląsku  w  drugiej 
po łow ie w ieku  XVII. O d ż y ły  tak że  
zakony , k tó re  p rz e s ta ły  is tn ieć  w  cza ­
sie reform acji. Ze w szech  s tro n  do­
pom inano się o p rz y w ró ce n ie  k a to li­
kom  za b ran y c h  im  kościo łów , k lasz to ­
ró w  i posiad łości kościelnych . T ak im  
sposobem  w róc ili 0 0 .  D om inikanie do 
R ac ib o rza  i N y sy , 0 0 .  F ran c iszk an ie  
do G liw ic, N y sy  i n a  G órę  św . Anny. 
P o z a te m  z a w ita ły  n a  ziem ię g ó rn o ­
ś lą sk ą  tak że  n o w e zak o n y  jak  K apu­
cyni do P ru d n ik a  i N y sy  o raz  M agda­
lenki do N y sy . Z m ian a  b y ła  tak  
g w a łto w n a , że  w  jednym  roku  1654 
m usieli p ro te s tan c i zw ró c ić  aż  656 ko ­
ścio łów  śląskich .

W reszc ie  i sz lach ta  p o w ra c a ć  z a ­
czę ła  n a  łono K ościoła kato lick iego , 
bądź to  z p rzek o n an ia , b ąd ź  te ż  w  n a ­
dziei d ostąp ien ia  u rzęd ó w  i z a sz c z y ­
tów . D zięki ow ej zapob ieg liw ości k a ­
tolickiej zm ienił się całk iem  s tan  rz e ­
czy  n a  G ó rn y m  Ś ląsku . K ato licyzm  
p rześ lad o w a n y  la t dz iesią tk i s tan ą ł 
znow u  n a  silnych p o staw ach . Z w y ­
cięży ł b ezsp rzeczn ie  lud polski, k tó ­
ry  doch o w ał w iern o śc i K ościołow i 
św . i jego  nauce. Z a h a rto w an y  w ie - 
kow em i w alk am i n arodow ościow em i, 
s ta ł się  zn ak o m ity m  o b ro ń cą  w ia ry  
i K ościoła kato lick iego .

Fr. G.

ftiemey bez dzielnic polskich
skazani na zagładę i głód!

G dy w  drugiej po łow ie  m aja  r. b. 
ogłoszono u rzęd o w o  w aru n k i pokojo­
w e , p o d y k to w an e  N iem com  p rzez  
zw y cięzcó w , z a w rz a ła  w  całej p rasie  
niem ieckiej b u rz a  g w a łto w n a , w  k tó ­
rej tak  w  o rg an ach  p ra w ic y  p o litycz­
nej jak  1 w  p ra s ie  d em o k ra ty czn e j 
i socja lis tycznej za rzek an o  się, że  w a ­
runki te  są  „n iew y k o n a ln e11. W  celu 
sp o tęg o w an ia  w ra ż e n ia  teg o  k o n ce rtu  
w y c ia  i jęków  po sp ieszy ł tak że  o r­

gan  u rz ęd o w y  „S ta tis tiscb e  K o rr.“ 
(w  nr. 20 z dnia 24 m aja  1919) z u rz ę ­
d o w y m  w yliczen iem , ile to  ziem i u p ra ­
w nej i p ły n ący ch  s tąd  śro d k ó w  ż y ­
w ności s tra c ą  P ru s y  na  pew no, a  ile 
jeszcze  s trac ić  m ogą w sk u tek  plebi­
scy tó w . O bliczenia, o p arte  na  o s ta t­
nich dochodzeniach  z roku  1913 po­
dzielone na P ru s y  K siążęce i K ró lew ­
skie, K sięstw o  P o zn ań sk ie , S lą sk (!), 
o bejm ujące : pszenicę zim ow ą i ja rą , 
oba rodza je  ż y ta  i jęczm ienia , ow ies, 
ziem niaki, b u rak i cu k ro w e  i p a s te ­
w ne, rzep ak  z im ow y, kon iczynę, lu­
ce rnę , siano z łąk  i ow oce s trą c z k o ­
w e  —  zestaw io n e  w  obfitym  m a te r ia ­
le liczbow ym , podajem y  ty lk o  w  su­
m ach ogólnych.

O b sza ry , s traco n e  już o sta teczn ie  
d la P ru s , (poza A lzacją  i L o ta ry n g ią ) 
— jako  „w ła śc iw ie  jedynego  p ań stw a , 
m ającego  b y ć  pozbaw ionem  sw ego  
stanu  posiadan ia  i tern sam em  osłabio- 
n em '1 —  obejm ują ogółem  18,422,691 
h ek ta ró w  roli u p raw n ej, okro jone zaś 
m ają  b y ć  o 3,706,922 h ek ta ry . O dnośne 
liczby  o b sza ró w , oczek u jący ch  w y -  
ku p leb iscy tów  a liczących  18,903,691 
h ek ta ró w , m ają  s tra c ić  1,074,351 h ek ­
ta ró w . O gólna za tem  s tra ta  roli w y ­
nosi 4,780,273 h ek ta ró w .

Z drugiej s tro n y  sum a ziem iopło­
dów , pow yżej w ym ieionych , w y n o si 
w  p ierw szej kategorii (zupełnie s t r a ­
conych) ogółem  926,547,859 podw ój­
nych  cen tn a ró w , s tra tę  zaś obliczono 
n a  —  236,216,069 podw ójnych  cen tn a ­
rów . W  k ateg o rii drugiej (o b sza ró w  
w y czek u jący ch  g łosow ań) ogół z ie­
m iop łodów  w y n o si 1,036,726,859, a 
s tra ta  56,527,135 podw ójnych  cen tn a ­
ró w . R azem  za tem  w y n o s iłab y  u tra ­
ta  ziem iop łodów  — 282,043,199 po­
d w ójnych  cen tn a ró w .

C y fry , podane w e  w y k a zac h  
„S ta t. K o rr.“ (nie w ym ien io n e  z re sz tą  
w y ra ź n ie  w  zestaw ien iu ) d o w o d zą  —  
pisze o rgan  rz ą d o w y  —  w  jakiej d ru ­
zgocącej m ierze  zam ierzone  o k ro jen ia  
m ogą w p ły n ąć  na  ca łą  g o sp o d ark ę  
ekonom iczną p ań s tw a  a  m ianow icie  
n a  p o zo sta łą  jeszcze  ludność, co do 
w y ż y w ien ia  te jże . P ru s y  s tra c iły b y  
tern sam em  jed n ą  p ią tą  sw ej w y ­
tw ó rczo śc i zb o ża  n a  chleb, za ś  s tra ta  
o w sa , z iem niaków  i b u rak ó w  cu k ro ­
w y ch  w y n o s iła b y  n aw e t c z w a rtą  
część  całej s iły  w y tw ó rc ze j. S tr a ta  
p rzesz ło  jednej p iątej rzep ak u  zim o­
w eg o  b y ła b y  dla w y tw ó rc zo śc i oleju 
i ś ro d k ó w  p as tew n y ch  w p ro s t k a ta ­
stro fa lną . T y lk o  z pom ocą w w o zu  
m o żn ab y  W3rg łodzony  i silnie zm niej­
szo n y  s tan  b y d ła  jako  tak o  podnieść. 
U tra ta  w y m ien io n y ch  o b sza ró w  ro i-



r.ych ozn acza  d la P ru s  un iem ożliw ie­
nie w sze lk iego  od rodzen ia  ekonom icz­
n ego  o raz  u trzy m an ie  ich w  m izern y m  
stan ie  w y ży w ien ia , w  ja tom  Oueeme 
się znajdują. \V y s ta rc z y  n a  to n aw e t 
sarna s tra ta  już na pew no  zeu ran y cn  
o o sza ró w  K sięstw a  ł-oznansictego, 
P ru s  Z achodnich  i G órnego  b -ąs^a, 
zab ó r da tszy cn  m ó g tby  ty tk o  stau  ten 
ob o strzy ć .

W idzim y  w ięc , źe ży w ic ie lk ą  Nie 
m ieć jes t p rzew azm e  eo lsk a - N iem e, 
b ez  zanoru  p rusk iego  s tan ą  się d ru g o ­
rzęd n y m  p ań stw em  g az ie  p an o w ać  
będz ie  g łód  i nędza.

Ukochaj co swoje!
T en  dom eczek , gdzieś u jrza ł św ia t 

B oży ,
G dzie cię rodzic p rzy c isn ą ł do łona, 
G dzieś A nio łków  w idzia ł cudne g rona , 
T am , gdzieś spędził w iek  m łody , w iek  

h o ż y . . .
O! ukochaj ten  dom ek, m ój b rac ie , 
S m utno  —  tęsk n o  po jego  je s t s tro n ie !

T en  kośció łek , gdzie  w ia ry  prom ienie 
T w o ją  duszę jasności ob lały ,
T en  dom  B oży , u ro czy  —  w sp an ia ły , 
W  k tó ry m  k ap łan  głosi ci zbaw ienie... 
O ! ukochaj, mój b rac ie , se rd eczn ie ,
On cię zb aw i za  ż y c ia  —  i w ieczn ie!

S trz e c h a  n isk a  i zagon  choć m ały , 
L ecz  w  nich szczęśc ia  u ż y c z y  B óg 

w ie le ,
T 3;lko w a lc z y ć  trz e b a  ze z iem  śm iele, 
I choć w  znoju bądź  za w sze  w y trw a ły  
O ! ukochaj tę  rolę, tę  cza rn ą ,
A tw a  p ra c a  nie s tan ie  się m arn ą !

Nasi b rac ia , kochani P o la cy ,
To najm ilsi po B ogu są  ludzie;
W śró d  nich ży c ie  je s t b łog ie choć 

w  trudzie ,
To kochani, najd rożsi ro d a c y .  ft 
O, ukochaj sw ój naród , sw ój w ła sn y , 
A zo b aczy sz  w n e t już dzień jasn y !

■‘apomogi dla wdów i sierot
po połcjjłjeh źołn erzach.

Niedostatek rr.iędzy wdowami, siero­
tami i rodzicami po poległych żołnie­
rzach w zrasta z dnia na dzień. Dodatki 
drożyźn.ar.e, jakie ustanowiono do rent 
wdowich, do rent sierocych i do zapo­
móg dla rodziców, obowięzujące od 1 
lipca 1918 i od 1 czerw ca 19l9, nie zdo­
łały naprawić losu pozostałych po pole­
głych żOinierzach. Najmniej zaś odpo­
wiadają dzrtiejsze zapomogi dla wdów 
i sierot obecnej drożyźnie.

Dojść zajrzeć do rodziny, która s tra ­
ciła na wojnie swego żywiciela, a nie, 
zawodnie przekonam y się dostatecznie

o prawdziw ości twierdzenia naszego. Za 
zapomogę woje nną me jest cna w stanie 
zan.up.0 wszystKicn przydzielonych środ­
ków żywnościowych. A gdzież odzież, 
obuwie, komorne, opał i inne niezbędne 
w yaaU i?  Szczególnie teraz, gdy wyda- 
tKi z powodu l.auchodzącej zimy pow a­
żnie się wzmogły, znajuują się pozostali 
po poiegłych na wojme wojakach w sto- 
sunKacn bardzo opłakanych.

V» obec tego zapytać należy, kto po- 
meże tym biednym z najbiedniejszych? 
Odpowiedź na zapytanie to jest niestety 
bardzo przykrą. Jakkolwiek pozostali po 
poiegiych żołnierzach ponieśli największe 
onaiy  — bo stracili na wojme swych 
najdroższych: mężów, ojców lub synów, 
to jećnaK nikt się nad niemi nie lituje.

Przedew szystkiem  rząd, k tóry  w 
pierwszym rzędzie zająć się winien lo­
sem meszczęśliwych, z w łasnych pobu­
dek nic nie czyni, coby mogło się przy­
czynić do ulżenia ciężkiego położenia 
wdów l sierot wojennych! Nawet usilne 
żądania organizacji i partji politycznych, 
które się domagają podwyższenia obec­
nych zapomóg do w ysokości odpowied­
niej w aiuukom  dzisiejszym, nie odnoszą 
pożądanego skutku. Dopiero niedawno 
temu i to po półrocznem interpelowan u 
rządu przyrzekł tenże, iż coś dla pozo­
stałych po poległych żołnierzach uczyni.

W prawdzie już dnia 27 kwietnia br, 
oświadczył urząd ministerialny, że spra­
w ę zapomóg dla wdów i sierot rozw aży 
i dolę ,cli poprawi. Przyrzeczenia mini­
sterialnego jednakże nie dotrzymano, a 
rozpraw y w Zgromadzeniu Narodowem 
(parlamencie niemieckim) na posiedzeniu 
z dnia 14 lipca br. nie w ykazały  żadnego 
pozytyw nego wyniku. Zatem jeszcze raz 
organizacje pozostałych zw róciły s.ę do 
rządu niemieckiego z żądaniami uregulo­
wania spraw y zapomóg dla wdów i sie­
rot w  sposób następujący:

W dowy i rodzice po poległych otrzy­
mać maią jednoi azową zapomogę w  w y­
sokości 300 marek, sieroty (dzieci bez 
ojca) 50 marek, sieroty (dzieci bez ojca 
i matki) 100 marek. Dodatek drożyźnia- 
ńy przyznany z dniem 1 czerwca b. r. 
otrzym ać mają pozostali także za czas 
od 1 stycznia do 30 maja br. Dodatki 
do rent wdowich i sierocych podwyż­
szone mają być aż do wysokości rent 
regularnych z nadpłatą od 1 czerw ca br. 
Renta dodatkowa przyznaną ma być 
w szystkim  wdowom, których mężowie 
nie zarabiali przed wojną 1500 marek 
rocznie.

Poza tern organizacje dla pozostałych 
żądają kilka drobniejszych ulepszeń, jak: 
przyznania zapomóg dia dzięci z pierw­
szego m ałżeństw a i dla dzieci nieślub­
nych. równych zapomóg dla w szj'stkich 
upoważnionych do w sparcia, leczenia i 
wywczasu chorych pozostałych po w o­
jakach na koszt publiczny oraz zapew ­
nienia pracy dla w szystk cli pozostałych 
po poległych żołnierzach. Zaznaczam y 
wyraźnie, że to są tylko żądania orga­
nizacji interesow anych, a zatem o pod­
wyższeniu zapomóg dla wdów i sierot, 
niemniej także dla rodziców chwilowo 
mowTy n e ma.

W każdym razie nie będzie od rze­
czy dowiedzieć się, co rząd Rzeszy nie­
mieckiej po dłuższym namyśla na żąda­

nie organizacji odpowiedział. Qtóż na 
pieiwszem  in.ejscu zaznacza rząd, że 
wydatki rta jednorazową zapomogę i do­
datki do rent za rok 1919 wynoszą prze­
szło pół miljarda marek. O sumę tę za ­
haczyła się spraw a polepszenia bytu 
dziesiątków tysięcy bytu wdów i sierot. 
W długich w ywodach uzasadnia rząd 
tym czasową niemożliwość podwyższenia 
zapomóg ze względu na brak odpowied­
nich funduszy. Pzyrzeczeniem , iż w no­
wym  etacie zażąda poważniejszych kwot 
na cele zapomóg, kończy się uchwał* 
rządu niemieckiego.

Takie traktow anie spraw y nie mogło 
zadowolić wn.oskodawców i dlatego 
zwrócili się niezwłocznie do Zgromadze­
nia Narodowego, gdzie nawiązali stosun­
ki z przywódcam i wszystkich partji po­
litycznych. Na wspólnem pos.edzeniu 
przedstawicieli organizacji i przedstawi­
cieli frakcji parlam entarnych omówiono 
obszernie potrzebę podwyższenia zapo­
móg dla wdów i sierot. Jednogłośni® 
przedstawiciele frakcji (stronnictw) u- 
znali konieczność podwyższenia zapo­
móg 1 przyrzekli sw e poparcie.

W  istocie niedawno ternu Zgroma­
dzenie Narodowe zajmowało się sprawą 
zapomóg dla wdów, sierot i rodziców Po 
żywicielach poległych na wojnie. Wnio­
sek obejmujący cztery zapytania do rzą­
du został jednogłośnie przyjęty. WobeC 
tego zastępca rządu przychylił się d0 
wniosku. Znaczy to tyle, że koła rządo­
we zmuszone są do w ypracow ania usta­
wy, która zaw ierać będzie nowe przepi­
sy dotyczące podwyższenia wsparć dla 
wdów, sierot i rodziców.

W ypracow anie ustaw y dotąd nie na­
stąpiło, ani też nie wiadomo, jak daleko 
spraw a ta  dojrzała. W każdym razie jest 
rzeczą pewną, że do prawomocności no­
wych przepisów upłynie jeszcze wielo 
czasu, a zatem  w bieżącym roku pod­
wyższenia zapomóg nie będzie. WedłUŚ 
utartego zw yczaju projekt rządowy 
przedłożony zostanie konstytuancie, na­
stępnie cdbywra się rozpraw a i głosowa­
nie nad projektem, a ostatecznie idzi0 
cały m ateriał do zatw ierdzenia prze# 
prezydenta państwa. Poza tern riic wia­
domo, jakie korzyści lub krzywdy noW* 
ustaw a przyniesie, gdyż nie wiadoih® 
jeszcze, jakie stanowisko rząd i parla­
ment względem ustaw y zajmą,

W obec tego wszystkiego nie ftiożfl3 
liczyć na wielkie ulgi dla biedy i nieci®" 
statku cierpiących. Ze strony konstytu­
anty nie zagraża projektowi żadne ni®' 
bezpieczeństwo, atoli projekt sam będz)e 
niewątpliwie suchotniczy, gdyż rząd ni® 
ma drogi ani środków, żeby żądania l,r' 
ganizacji całkiem uwzględnić. Położeni'1 
Niemiec jest bowiem dziś takie, źe za'  
spokić muszą w pierw szym  rzędzie żą­
dania aliantów, a dopiero w końcu 1̂ '  
śleć o potrzebach w łasnych obywatel*'

(„Gaz. Rob.1')

K r o m k a ,

— Ograniczenia ruchu kolejowego n $
być przedłużone ponad 15 listopada i;1 
donosi „Deutsche AUg, Zeitung“ RoZh1*a> 
rów  ograniczenia leszcze nie ustał®*10- 
Kiepskie widoki l



— Koniec przymrózków zapowiadają 
najnowsze doniesienia stacji meteorolo­
gicznych.

— Rozwody małżeńskie mnożą się 
w Prusiech stale w  ostatnich latach. 
W roku 1916 rozpatryw ano w pruskich 
sądach ziemiańskich razem 13 654 spraw  
małżeńskich, przeważnie rozwodowych. 
W roku 1917 liczba ta  w zrosła na 15 593 
a w roku 1918 naw et na 21 727, To także 
skutki wojny i nowoczesnej wolności 
socjalistycznej.

—  Ogromnie wygórowane wprost 
ł  esłychane ceny za pracę w yznaczył 
sobie cech krawiecki w Lipsku. K jaw cy 
tam tejsi żądają za uszycie ubrania, przy 
dostawie materii przez klienta, 400 do 
500 marek, za uszycie spodni 75 do 100 
marek, za uszycie palta zimowego 370 
do 475 marek. .Przenicowanie ubrania 
kosztuje 310 do 440 marek, palta zimo­
wego 220 do 300 marek. Czyżby urzę­
dy nie mogły przeszkodzić tem u? Kraw­
cy najwidoczniej chcieliby się od razu 
stać milionerami! — Także u nas żądają 
kraw cy niemożliwych cen za uszycie, 
zapominając Widocznie o tern, że takiem 
śrubowaniem cen w górę tylko sobie 
szkodzą, bo w końcu nikt nie da sobie 
szyć ubrania na miarę, lecz będzie mu­
siał je kupić w magazynie. Skończy się 
w tedy samodzielność krawców, bo staną 
się oni pachołkami wielkich przedsię­
biorców.

— Zarobki górników w Niemczech.
-Rcichsanzeiger" ogłosił statystykę za­
robków górników za kw artał drugi w 
Pruskich kopalniach. Przeciętny, zarobek 
przedstaw ia się podług owego sprawo- 
zdan.a w sposób następujący:
Na Śląsku Górnym 13.09 mk.
Na Śląsku Dolnym 11.87 „
W okręgu górniczym westfalsk. 15.85 „ 
W pokalniach fiskalnych w  

Saarbrucken 13.02 „
W okręgu akwizgrańskim 12.71 „
Po lewym brzegu rzeki Renu 16.44 „
W kopalniach węgla brunatne­

go w okolicy halle 11.83 „
W kopalniach węgla brunatne­

go po lew ym  brzegu rzeki 
Renu ■ 15.28 „

W kopalniach soli w okręgu 
. h a lle  11.61 „
W kopalniach soli w  okręgu 

Clausthal 11.64 „
W kupaln.ach galmanu w o-
W kopalniach galmanu po­

między 8.46— 14.44 „
Przeciętna ilość dni (szycht) w ynosi­

ła w  kw artale drugim 66 do 75 na poje­
dynczego robotnika, a przeciętny zaro­
bek od 626 do i 206 mk.

Zarobki rębaczy (.Hauer) w kopal­
niach galmanu w ynosiły od 10.46 mk. do
17.34 mk.; w  kopalniach soli od 13.27 do
13.41 mk.; w kopainiach węgia brunatne­
go od 12.78 do 16.06 mk., a w  kopaln.ach 
^ ęg la  kamiennego od 13.37 do 21.53 mk.

Zarobek przeciętny rębaczy w  okrę- 
8'u górniczym nad rzeką Ruhr (W estfalia 
1 Nadrenia) w ynosił 19.25 mk., podczas 
W y w  przemyśle drzewnym zarabiali 
cieśłe i inni robotnicy 21.00 mk.

Pszczyna. Dla powiatu pszczyńskie­
go ustanowiono nową taryfę kominiarską 
W czyszczenie i wypalanie kominów. 
Nową taryfa obowfęzuje od 15 listop. br.

Polska-W isła. (Z w yborów ). Ponie­
waż tutejsze w ybory gm.nne z powodu 
różnych zajść i kłopotów stały  się nie­
ważne, w arto na tern miejscu zwrócić 
naszym wyborcom  kilka wskazówek dla 
szczególnej uwagi. Przypom nieć należy 
słow a ks, dziekana Kapicy, iż mamy po­
trójny interes w tych w yborach: interes 
obywatelski (gospodarczy), narodow y i 
katolicki. Dlatego powinniśmy wybrać 
światłych, poważnych i sprawiedliwych 
■zastępców, boć teraz gmina rządzi się 
nietylko ksieszenią obywateli przez u- 
chwalanie podatków, ale naw et żołąd­
kiem przez rozdzielenie żywności. Inte­
res narodow y wymaga, aby na kandy­
datów w ybrać tylko pewnych, nieza­
chwianych Polaków, twardego, niezłom­
nego charakteru, którzy od łaski i w pły­
wów ze strony Niemców nie są zależni. 
Polacy nie mogą pozwolić na to, aby w 
polskiej gminie byli Niemcy panami, łu- 
picielami i dręczycielami ludu — a P o­
lacy tylko sługami i niewolnikami. Inte­
res katolicki zaś w ym aga od nas, aby 
katolicy głosowali na prawych, katoli­
ków, boć katolicką gminą rządzić muszą 
katolicy a n :,e innow iercy lub socjaliści, 
aby bronić naszego kościoła i mieć szko­
łę katolicką, a nie zaś bezwyznaniową. 
Powinniśmy nie zapominać, iż mamy tu 
Radę Ludową, która ma swój św ięty o- 
bowiązek, czuwać nad tern, aby na l.stę 
kandydatów  polecić tylko poważnych 
obywateli, stałych Polaków i przekona­
nych katolików, którzy są przynajmniej 
nieco obeznani z prawnemi przepisami 
i posiadają kwalifikację bronić interesów 
swych obywateli. Dlatego powinniśmy, 
czy to partie robotnicze, czy też partje 
rolnicze, w szyscy działać tylko w poro­
zumieniu i za zgodą tutejszej Rady Lu­
dowej i popierać ją wszelkiemi siłami, 
gdyż ona musi mieć, rękojmię, że każdy 
kandydat odpowiada powyższym  w ym a­
ganiom. Zapomnijmy o tern, co nas dzieli 
i różni: o stanach a przedewszystkiem  
o pryw atnej niezgodzie, a pam.ętajmy
0 tern, co nas łączy: gmina, narodowość
1 wiara. Niestety i u nas są tacy, którzy 
tę jedność przez podlą sw ą krecią robotę 
podkopują, szarpią i burzą. Jedni się 
w trącają z niemieckiemi listami I usiłują 
naw et stałych Polaków na nią zwabić, 
którzy niestety dla braku stanowczego 
uczucia w iary i narodowości ulegają za- 
kusą i łączą się naw et z takiemi w roga­
mi, którzy naszych braci do aresztu za­
prowadzili. Inni sw ą głupią dumą zaśle­
pieni, radzi by się do tego masnego kra­
ju dostać, chociaż n jakiego pojęcia o 
obowiązkach nie mają. Zaś wielu robo­
tników już naprzód odgrażają gospoda­
rzom, i przez takie rozdrażnienie za­
ostrzają walkę klasową. Chociażby i 
który z gospodarzy nie dobrze postępo­
wał, to jeszcze nie powód aby to uogól­
niać i wszystkich poniewierać. Mogą na­
stąpić jeszcze krytyczniejsze chwile dla 
robotników tak że będą szukać poparcia 
u robotników. Robotnicy powinni sobie 
uprzytomnić, że tern samem prawem  mo­
gli by się i rolnicy na robotników żalić, 
gdyż i z robotników może też wielu 
przeciw  innem grzeszy, bo przecież nikt 
nie jest tak doskonały, żeby był bez w i­
ny. Nareszcie i pryw atne niezgody od­
gryw ają u n as  bardzo wielką rolą i je­

żeli jeden m a nieprzyjacielską nienawiść 
przeciwko drugiemu, to on by już rad 
wszystkich ludzi przeciw swemu nie- 
przyjac.elowi w zburzyć; tacy ludzie to 
widzą tylko źdźbło w oku swego prze­
ciwnika, podczas kiedy balków w swych 
oczach widzieć nie chcą. Bardzo tedy 
trzeba ubolywać nad takiemi pożałowa­
nia godnemi stosunkami. Bracia Rodacy! 
Zrzućmy z siebie takie osobiste, p ryw a­
tne względy, i nie pozwólmy się dać u- 
wieść na listę niemiecką, przez takich 
zdrajcy, którzy dla laski, przychlybstw a 
lub w pływu niemieckiego są gotowi nas 
zaprzedać. My zaś uprawn.eni do głoso­
wania nie oddamy kartki na lakich lu­
dzi, k tórzy nie odpowiadają wspomnie­
niem zasadom i miejmy nadzieję, iż no­
w e w ybory dają wybitne świadectwo
0 naszej jedności. — Kd.

(Prosimy naszych rodaków  z Pol­
skiej W isły i okolicy, aby słow a kore­
spondenta naszego wzięli sobie do serca, 
odrzucili precz wszelkie niezgody i nie­
snaski, a dla dobra naszej świętej spra­
w y podali sobie dłoń bratnią. Pam iętaj­
my o tern, że z naszej kłótni tylko Niem­
cy korzyść odniosą i dalej nas gnębić
1 prześladować będą. — Zgoda buduje, 
niezgoda rujnuje! Przyp. Red.)

Rybnik. Zebranie Tow. polsko-katol, 
odbędzie się w niedzielę, 16 bm. o godz, 
4 po południu na sali p. Nowaka. O li­
czny udział uprasza Zarząd.

— Jastrzęb. W  Górnym Jastrzębiu 
parceluje fiskus dwór. Interesentom  
zw raca się na to uwagę.

Katowice. M agistrat ogłasza, iż ko­
biety i dzieci, korzystające z am erykań­
skiej pomocy żywnościowej, winne re­
gularnie i punktualnie przychodzić na 
obiady, w przeciwnym razie zostaną w  
przyszłości wykluczone.

— Mikulczyce. Biblioteka Czytelni 
Ludowe] jest znowu w porze zimowe] 
o tw arta w składzie p. Słowika, ul. Klasz­
torna, nr. 52. Książki w ypożycza się w 
środy, czw artki i piątki, za małem w y ­
nagrodzeniem. Publiczności polskiej po­
leca się gorąco jak największe korzysta­
nie z tej czytelni. Komitet.

olnictwo. |
W yługow anie naw ozów .

N a w y łu g o w a n ie  cennych  sk ła d ­
n ików  o d ży w czy c h  p rz e w a ż n y  w p ły w  
w y w ie ra ją :  k lim at, u p raw ian e  p łody , 
u p ra w a , g leba sam a i naw ożen ie .

P o d  w zg lęd em  klim atu  w p ły w  
w y w ie ra  n ie ty lk o  sam a ilość opadów , 
ale i ro zd zia ł ich na  poszczegó lne po­
ry  roku. P o d cza s  g d y  np. d eszcze  
w iosenne  i la to w e , p rz e ry w a n e  o k re ­
sam i su szy , m ałe  ty lk o  b u d zą  o b aw y  
odnośnie do w y łu g o w an ia  sk ład n ik ó w  
o d ży w cz 3rch, d łuższe  p e ry o d y  d esz­
czu, ch o c iażb y  po nich n as tąp iła  su ­
sza , ła tw o  m o g ą  sp o w o d o w ać  n iepo­
żąd an e  W3rług o w an ie , m ianow icie  je­
żeli i inne jeszcze  w a ru n k i do teg o  się 
przyczynią. Stosunki powietrzne na



w io sn ę  są  z teg o  tak że  w zg lęd u  n ad er 
w ażn e , pon iew aż  w  raz ie  zasilen ia  
p łodów  azo tem  na lekkiej np. g łębie, 
p rz y  d łu ższy m  następn ie  deszczu  azot 
ła tw o  m oże o y ć  w y łu g o w a n y m  w  
podg łęb ie i s traco n y m  dla roślin , cho- 
c iażb y śm y  go dali w  innej form ie an i­
żeli w  form ie sa le try  chilijskiej. N a­
d e r w ażn y m i są  w re szc ie  stosunk i po­
w ie trzn e  w  zim ie. Jeżeli m ro zy  u- 
ch w y cą  w cześn ie  i trw a ją  długo, n ie­
bezp ieczeń stw o  w y łu g o w a n ia  zm niej­
sza  się, pon iew aż  p rzem ian y  w  glebie, 
p rz y  k tó ry ch  p o w sta ją  ła tw o  ro zp u sz­
czalne sk ładnik i, jak  i sam o w y łu g o ­
w an ie  b ard zo  są  og ran iczo n e; p rz y  
ro z ta jan iu  część  w o d y  sp ły w a  po 
w ie rzch u  g leby , nie w siąk a ją c  w  głąb 
i nie zab ie ra jąc  z sobą sk ład n ik ó w  od­
ży w czy ch . Jeżeli z a ś  ziem ia  nie 
zm arzn ie  a  opady  p o w siąk a ją  w  głąb, 
p odczas g dy  p rzem ian y  w  glebie nie 
u sta ją , s t ra ty  m ogą b y ć  b a rd zo  zn a­
czne.

N ader w ażn em  je s t p o k ry c ie  roli 
roślinam i. R ośliny  w  czasie  sw eg o  
rozw oju  w y c ią g a ją  sta le  z g leby  zn a­
czne ilości w o d y  i w y p a ro w u ją  ją, tak  
że ilość jej w  glebie zm niejsza  się, a 
tem  sam em  zm niejsza  się i n iebezp ie­
czeń stw o  w y łu g o w an ia . D alej —  ro ­
śliny  po b ie ra ją  p rz ez  ko rzen ie  ro z ­
puszczone w  w odzie  sk ładn ik i odżyw -- 
cze i n iedopuszcza ją  tem  sam em  do 
ich  w y łu g o w a n ia  i odp łyn ięcia  z w o d y  
uchodzącą  sączkam i. R óżnice w  z a ­
w arto śc i sk ład n ik ó w  o d ży w czy ch  w  
w odzie  sączkow ej b y w a ją  b ard zo  zn a­
czne, za leżn ie  od teg o  czy  ro la  b y ła  
obsianą lub nie. P o d  w ielu  w zg lę d a ­
mi s ta le  o ile m ożności p o k ry c ie  roli 
roślinam i, s tan o w i och ronę p rzec iw k o  
ługow an iu  cennych  sk ład n ik ó w  od­
ży w czy c h  a  p ra k ty k a  zasad ę  tę  s to su ­
je  na lekkich m ianow icie  g lębach  
p rzez  u p raw ę  „w ieczn eg o  ż y ta “ . Z te ­
go te ż  punk tu  w idzen ia  obsięw an ie  o- 
zim inam i chroni ro lę  o w iele  w ięcej 
od  w y łu g o w a n ia  aniżeli obsiew anie  
ja rzy n am i.

U p ra w a  sam a w y w ie ra  dalej w ie l­
ki w p ły w  na ługow an ie . P rz e z  g łę ­
boką, d o sk o n ałą  u p ra w ę  i d o p ro w a­
dzen ie roli do jak n ajw ięk sze j sp ra w n o ­
ści p o w ięk szam y  znaczn ie  silę  ab so r­
b u jącą  roli, a  tem  sam em  obn iżam y  
n ieb ezp ieczeń stw o  w y łu g o w an ia . Z 
drugiej znów  s tro n y  n iep o trzeb n e , 
m ianow icie  w  ciepłej p o rze  roku, 
p rz ew ra can ie  rob p rz y sp ie sza  zby tn io  
rozk ład  i p rzem ian y  sk ładn ików , od­
ży w czy c h  na  zw iązk i ła tw o  ro zp u sz­
czalne, k tó re  następn ie p rz y  deszczu  
w  podgłębie z w o d ą  uchodzą. D zieje

się  to  m ianow icie na  roli zasilonej o- 
born ik iem  lub n aw o zem  zielonym .

G leba sam a tem  m niej w y s ta w io ­
ną je s t na  w y łu g o w an ie , im p ok ład  jej 
je s t g łęb szy  i im mniej p rzepuszczalne  
m a podglebie. Jeżeli d o b ra  g leba m a 
podglebie ż w iro w a te , a pok ład  jej w y ­
nosi ty lk o  0 ,2 5 - 0,5 m, n iebezp ieczeń­
stw o  w y łu g o w a n ia  sk ład n ik ó w  o d ­
ży w czy c h  jes t w ielk iem . P o d w y ż ­
szenie zaw arto śc i p ró ch n icy  i d e lik a t­
nych  cząs tek  gliny zm niejsza n ieb ez­
p ieczeń stw o  w y łu g o w an ia , poniew aż 
p o w ięk sza  siłę  poch łan ia jącą  g leby , 
p rzez  co p rz y trz y m y w a ć  m oże silniej 
sk ładn ik i o d ży w cze , z w y ją tk iem  je­
d nak  k w asu  azo tow ego .

N aw ożenie sam o w re szc ie  w y w ie ­
ra  w ielk i w p ły w  n a  w y łu g o w an ie , a 
s tw ie rd z ić  p rzed ew sz y s tk ie m  należy , 
że im silniej naw ozim y , tem  w ięk szem  
je s t n ieb ezp ieczeń stw o  w y łu g o w an ia . 
P r z y  n aw o zach  jednak  w y p ro d u k o w a ­
nych  w  w łasn e m  g o sp o d arstw ie , a 
w ięc  oborniku, z ielonym  n aw o zie  i 
kom poście d a jem y  m niejsze lub w ięk ­
sze ilości p ró ch n icy  i d e lik a tn y ch  czą ­
s tek  gliny, k tó re  p rzec iw d z ia ła ją  w y ­
łu g o w an iu ; po za tem  p rz y  silnem  na­
w ożen iu  rośliny  w y tw a rz a ją  bujniejsze 
i siln iejsze korzen ie  zap u szczające  się 
g łębiej, p rzez  co sk ładn ik i o d ży w cze  
ła tw iej m ogą p o ch w y cić  i uchronić od 
w y łu g o w an ia .

A zot n ajła tw iej u lega w y łu g o w a ­
niu w  form ie sa le try  a p ra k ty k a  liczy  
się z tem , dając  go w  tej form ie ty lko  
w  tak ich  ilościach, jak ich  odnośne 
p łody  po trzebu ją . Ale i n aw o zy  am o­
now e a  tak  sam o i azo tn ik  w ap n io w y  
p rzem ien ia ją  się czasam i szybcie j, 
czasam i pow olniej w  k w a s  azo to w y , 
k tó ry  ucieka w  podglebie, jeżeli p łody  
odnośne nie m ogą go n a leży c ie  szy b ­
ko  pobrać . W a żn a  to  k w e s ty a  p rz y  
n aw ożen iu  pod w szy s tk ie  p łody  ozi­
m e, z k tó ry ch  rzep , ro zw ija jąc  się 
szy b k o  a  bujnie, zapob iega  w y w y łu -  
gow aniu , m ogąc p o b rać  od razu  w ięk ­
sze  ilości azo tu . W ięk sze  n iebezp ie­
czeń stw o  p rz e d s ta w ia  jęczm ień  ozi­
m y, dalej ży to , a  n a jw ięk sze  pszenica, 
m ianow icie  późno siana, bo 'dany  pod 
te  p ło d y  azo t n iem ogąc b y ć  p o b ra ­
n ym  p rzez  nie, p rz y  lekkiej a d żd ż y ­
stej zim ie zniknie ła tw o  w  podglebiu, 

najm niejszej d la  roślin  ko rzyści, 
e t pod burak i, k tó re  najw ięcej a- 

zo tu  p o trzeb u ją , chociaż sieje się je  na 
w iosnę, za leca  się  rozdzilić  d aw k ę  
azotu , a b y  d an y  od razu  w  w iększej 
ilości, nie p rzep ad ł w  podglebie. P rz y  
użyciu  zaś azo tn iaku  w ap n io w eg o  do ­
chodzi jeszcze  i to , że w ięk sze  jego 
ilości od ' ra zu  dane , m ogą w y w rz e ć

u jem ny w p ły w  n a  k iełkow anie . P rz y  
ziem niakach , k tó re  się sadzi na  lże j­
szy ch  ziem iach, a k tó re  o m iesiąc pó ­
źniej aniżeli bu rak i, ro zw ija ją  system  
k o rzen io w y , n ieb ezp ieczeń stw o  w y ­
łu g o w an ia  azo tu  je s t je szcze  w ięk ­
szem . U jaw nia  się m ianow icie  na o- 
borniku. Z tego  to  pow odu nie trzeb a  
go na  lekkiej ziem i zb y t w cześn ie  d a­
w ać , a b y  za szy b k o  nie ro z ło ży ł się a 
w o d a  nie w y łu g o w a ła  k w asu  azo to ­
w ego . W  w ięk sze j jeszcze  m ierze  
w y s trz e g a ć  się trz e b a  zb y t w czesnego  
p rz y o ry w a n ia  zielonego naw ozu  i o 
ile m ożności uczyn ić  to  dopiero  na 
w iosnę. P rz y  zielonym  bow iem  n a­
w ozie s tra ty  w  azocie  są  o .w iele 
w ięk sze , aniżeli ogół g o sp o d arzy  
p rzy p u szcza . S tr a ty  azo tu  są  m iano­
w icie  na św ieżo  w apn ionych  glebach 
ogrom ne, p o n iew aż-w apnow an ie  p rz y ­
sp iesza  w sze lk ie  p rzem ian y  w  glebie 
i w y tw a rz a n ie  się k w asu  azo tow ego .

K w as fosfo row y  m ało  je s t n a rażo ­
ny  na w y łu g o w an ie , pon iew aż  w a p ­
no, a gdzie  go n iedostać , że lazo  p rz y ­
trzy m u je  go w  glebie. Jed y n ie  w  la ­
tach  b ard zo  m o k ry ch , n a  g lebach  u- 
bogich w  w ap ń  i że lazo , m oże b y ć  mo­
w a  o p ew n em  w y łu g o w an iu  k w asu  
fosforow ego.

W iększem u  n ieb ezp ieczeń stw u  
w y łu g o w a n ia  u lega p o ta s  np. na  m ur- 
szach , z k tó reg o  to  pow odu nie za le­
ca  się d a w a ć  go na tak iej glebie przed 
zim ą, w y łu g o w a n y m  b y ć  m oże i na 
lekkich p iaskach  do p ew n eg o  stopnia,
Z tego  pow odu  su ro w e  sole, k tó ry ch  
się na tak ie  g leb y  za z w y c z a j m 
lepiej d aw ać  w c zesn ą  w iosną , skon­
ce n tro w an e  zaś p rzed  sam y m  siew em . 
Na m ocnych  g lebach  n iem a n ieb ez p ie ­
czeń s tw a  w y łu g o w a n ia  po tasu  z su ­
ro w y c h  soli, ch y b a  że ro la  b ard zo  sil­
nie n aw ap n io n ą  zo sta ła .

W ap ń  i sód  ła tw o  b a rd zo  u legają  
w y łu g o w an iu , do czego  jednak  je s te ś ­
m y  p rz y zw y cz a jen i, p on iew aż  gdzie 
ich koniecznie p o trzeb a , tan io  i ła tw o  
je zastąp ić  m ożem y. O dw óch  rz e ­
czach  p am ię tać  jed n ak  trze b a . Je ż e ­
li da jąc  su ro w e  p o taso w e sole, pow o­
du jem y  w y łu g o w a n ie  w ap n ia , nie i- 
w in n iśm y  s ta ra ć  się obn iżyć tego 
p rz ez  to , że sole te  d am y  na k ró tko  
p rzed  siew em . P rz e z  to  bow iem  nie- 
ty lko  zaszk o d z im y  k ie łkow an iu , a 
je szcze  nag ro m ad zen ie  rozpuszczone­
go w a p n ia  w p ły n ie  b ard zo  ujem nie na 
ro zp u szcza ln o ść  k w asu  fosfo row ego  
czy  to  g leby , czy  danego  w  naw ozie.
P o  drug ie n ag łe  p ob ieran ie  potasu  
p rzez  rośliny  z n ag ro m ad zo n y ch  w iel­
kich za p asó w  teg o  sk ład n ik a , szkodzi



w p ro s t roślinom , chociażby  n a jb a r­
dziej p o trzeb u jący m  potasu.

S t. M ichalski.
— Ciekawe odkrycie. Uczony fran­

cuski Robert Lienbart dokonał po pra­
cowitych studiach ciekawego odkiycia, 
—- w ynalazł mianowicie sposób odróż­
niania, z których jaj wyklują się Kokosz­
ki a z których kogutki. Zauważył on, że 
kury i koguty równego wieku różnią się 
Wagą, czyli że koguty są cięższe. Na tej 
zasadzie ważąc świeżo zniesione jaja ró­
wnej wielkości, doszedł do podobnego 
Wyniku.

Odkrycie to, ciekawe z punktu wi­
dzenia naukowego, z względów prakty­
cznych jest dopiosłe, gdyż przyczyni się 
Pewnie do obniżenia cen jaj — można 
bowiem będzie kosztem kogutów po­
mnożyć* hodowlę kur.

— Zniesiono rozporządzenie, zakazu­
jące handel bydłem rozpłoduwem i go- 
Spodarczem.

Handel i przemysł,
— Jarm ark w arszaw ski. Pod tą fir­

mą powstało w  W arszaw ie tow arzystw o 
akcyjne, które zamierza urządzać w  sto­
licy Polski podobne jarmarki coroczne, 
iak w Lipsku, Frankfurcie i W rocławiu.

*— Polska fabryka naczyń emaliowa­
nych. „W ulkan" w  W arszaw ie urucho­
mia znaczną część sw ych pracowni.

— Liche widoki w  przem yśle taba- 
czanym. Nowy podatek od tytuniu w ej­
dzie w życie z dniem 1 stycznia roku 
Przyszłego. Surogaty odtąd w yrabiać 
^olno jedynie z liści drzew  w  kraju ro­
ją c y c h , jak wiśniowe, z róż itp. bliżej 
Prawem określone.

— Tradycje monopolu tytoniowego. 
Idea wprow adzenia monopolu tytoniow e­
go w Polsce zrodziła się jeszcze z po­

czątkiem  17 wieku. Bezsilność jednak 
rząd.u polskiego w  17 i 18 wieku nie zdo- 
k ła  zrealizować tych dobrych pomy­
słów. Dopiero z ogólną poprawą admi­
nistracji państwowej z końcem 18 wieku 
j Pod tym wżględem zaszły zmiany na 
lePSze. I tak w  roku 1775 zaprowadzono 
P°datek pc złotemu od funta tabaki za- 
^aiifężnej, a 10 groszy od krajowej, pla­
my w końcu roku przez handlujących 
1)0 obliczeniu i zaprzysiężeniu ilości 
sprzedanej tabaki i tytoniów. Dochód 
e2o podatku wydzierżawiono „Akom- 

Janii‘‘, to jest spółce, na której czele stał 
^atoine de Saby, pułkownik wojsk ko­
panych.

D zierżawa ta trw ała dw a lata, a że 
p t e  przyniosła dochody, zaw arto nowy 
,°Ptrakt „arendy" z kompanją tabaczną 

^Pdrzcja Rafałowicza, Jana Dekierta i 
'° tra  Blanca. Spółka 'zobowiązała się 

^ebrać kapitał na akcję, urządzić wła- 
^ m  kosztem  fabryki i w yrabiać tytoń 

*?° kurzenia i r? .ży w r'!a“, ile konsum-
kraju wymogą, utrzym yw ać 10—12 

pgazynów w  Koronie (na Litwie była 
^drębna „kompanja") i z tych tylko pod 

°Pfrolą oficjantów skarbow ych sprze- 
JJW*Ć tow ar dystrybutorom . Dochód 

£’rhowy formował się z różnicy mię- 
y  feJw czn ą  z gÓHy określoną.

| a ceną sprzedażną, która była podwój­
na, a czasem i wyższa.

Skarb przyjmował po 3 złp. za funt 
tabaki holenderski. St. Omer i Marocco, 
za turecki krajany „w  ołowiach" (sta­
nioli) i zw any „Pod królem angielskim" 
— o 2 złp. holenderski, ordynaryjny „w 
ołowiu" turecki średni — po 1 złp. za ta­
bakę naturalną Rappe i Virginia — po 
18 groszy za krajany tytoń w  rolach. 
W zrost dochodów z tego źródła dla skar­
bu publicznego był w cale znaczny i w  
6 latach w zrósł z dochodu rocznego 
341 000 złp. do 1 076 000 złp. Natomiast 
„kompanja" kasztelana Jezierskiego na 
Litwie zbankrutowała.

W  roku 1777 nadano poniekąd urzę­
dowy charakter sprzedającym tytoń i ta ­
bakę, zezwalając im na przybicie nad 
sklepem tablicy z napisem: „D ystrybucja 
tabaki Rzptej skarbu koronnego". Jedna 
z fabryk tytoniu mieściła się w  pałacu 
biskupim w Kielcach.

Sejm czteroletni wprowadził ustaw ę 
z 30 grudnia 1789 roku „Dyrekcję tabli- 
czną", złożoną z regenta tabacznego, 
superlntendenta kasy jeneralnej, w łasne­
go kontrregestrenta, inspektora w ar­
szawskiej fabryki tytoniu i trzech kup­
ców. Tytoń hodowano także w  kraju, do 
którego plantacji sprowadzono koloni­
stów  amerykańskich, przeważnie jednak 
sprowadzono tytoń z 'zagranicy przez 
dostawców z Niemiec, Rosji i Gal.cji.

Projektow any więc monopol tytonio­
w y  ma w  Polsce sw oje „tradycje".

„Dziennik Pow szechny".

W skutek nieszczęśliwego wypadku 
na kopalni „Concordia" (Zabrze) zmarł 
czytelnik Orędownika, górnik Augustyn 
Lis, dnia 18 października br. Zm arły 
osierocił dwoje dzieci i żonę, Sumę u- 
bezpleczeniową w wysokości 100 mk. 
przekazaliśm y dziś wdowie p. Marji Li- 
sowej przez urząd czekow y w e W rocła­
wiu.

Mikołów, dnia 10 listopada 1919.
Administracja Orędownika. 
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Na zimowe wieczory!
Nadchodzi 'zima a l  nią długie w ie­

czory zimowe, podczas których nieraz 
w zdycham y za rozryw ką Pew nie w  ta ­
kiej chwili z radością powitacie myśl, 
przeczytania ładnej powiastki lub inne] 
jakiej zajmującej książki. Lecz nie zaw ­
sze natrafi się na książkę dobrą, która 
nas nietylko zabawi, ale także pouczy. 
W ydaw nictwo Karola Miarki w  Mikoło­
wie starało  się już oddaw na zapobiec 
brakowi dobrych, pouczających książek, 
dlatego może się też poszczycić sporym 
zbiorem książek własnego w ydania. P o ­
dajem y poniżej tytuły, krótkie opisy i ce­
ny ks'ążek powieściowych, które przed­
stawiają trw ała w artość i dlatego mogą 
zająć odpowiednie miejsce w  biblioteczce 
domowej.

Metela, bardzo wzruszające opowia­
dam? z czasów prześladowania chrześci­
jan. C ena iL strow  egz. broszur 60 fon.

Pojata, córka Lizdejkl, powieść histo­
ryczna opisująca czasy panowania Ja ­
giełły na Litwie pogańskiej i jej naw ró­
cenie na chrześcijaństwo. Napisał Felix 
Bernatowicz. Egz. brosz, kosztuje 1,40 mk.

Bez Rodziny, zajmujące opowiadanie 
dla młodzieży, tłóm aczyła z francuskie­
go Stefania Tuchołkowa. Cena egz. bro­
szurowanego 75 fen.

Na tropie zbrodniarzy, ogromnie in­
teresująca powiastka, opisująca pościg 
i przyłapanie handlarzy dziewcząt. Cena 
egz. broszur. 75 fen.

Przygody Janka Sieroty, ładna po­
wiastka, opisująca nam walkę pomiędzy 
sklepikiem kółka włościańskiego a ży­
dem, wyzyskiwaczem  ludu wiejskiego. 
Pokazuje nam, że nietylko żyd, ale i ro­
dak może być kupcem i to o wiele rze­
telniejszym od żyda. Powinniśmy zaw ­
sze pamiętać na hasło: Swój do swego 
i popierać tylko swoich kupców, a nie 
Niemców lub żvdów, bo to nasi w rogo­
wie. Napisał Feliz Anatol. Cena egz. 
broszur. 1,20 mk.

Husycl na Górnym Śląsku, opowia­
danie z XV wieku z czasów wojen hu- 
syckich, napisał śp. Karol Miarka. Cena 
egz. brosz. 75 fen.

Wieniec i korona, opowiadanie histo­
ryczne oparte na praw dziw ych zdarze­
niach z czasów  m ęczeństw a pierwszych 
chrześcijan za panowania cesarza Nero- 

; na. Cena egz. z ilustr. 60 fen.
Arumugam, książę indyjski, powieść 

opisująca nawrócenie na w iarę chrześci­
jańską Arumugama syna księcia indyj­
skiego i prześladowanie, które musiał 
znosić z tego powodu od w łasnych k re­
wnych. Cena egz, brosz. 75 fen.

Soterls, opowiadanie historyczne z 
czasów panowania cesarza Maksymina. 
Opowiada nam ciernienie i śmierć boha­
terskiej dz:ewicy chrześcijańskiej za w ia­
rę Chrystusowa. Cena egz. 1 mk.

Następne trzy  broszurki, to zbiory 
ładnych opowiastek, legend, podań. itp. 
Książeczką p. t. „Zm artw ychw stała", o- 
p i s u i e  nam. jak młody lekarz p. Ignacy 
posyłał rozbóinika cmentarnego, by ten 
w ykradał świeżo pogrzebane trunv, któ­
rych lekarz potrzebow ał do swvch stu­
diów. W ykradzior y  z grobu trup młodej 
niew iasty odrvsknte u niego życie, a pó­
źniej żeni sir lekarz ze „zm artw ychw sta­
ła". Po sześciu latach szczęśliwego po­
życia małżeńskiego., scotyka sie nasz le­
karz z dawnym kołegą szkolnym, któ­
rego zaorosjl do sleki® Ten noznaie w 
gnsnodynl domu swa żonę. umarła erzed 
sześciu laty  i zabiera la z soba. Ta je­
dnak wraca teł samej Kszcze noęy do 
swego drugiego męża., lecz zaraz pofom 
nada w  omdlenia i umiera. Cena egz, 
broszur. 75 feu.

Od wsi do wsi od świtu do świtu, 
dwie ładne 'iswdwRkl brosz. 75 fe n .

Książe Padzlw iłł, zbiór pow ifsteb 
bardzo z^lmni-mmeh. C*na egz. br 75 f.

K ażdy znairizie w  książkach t y c b  +o. 
czego nos7nknle. tl. ro^ryw kp. naukę, 
oraz tnkże snoaW ność w p r a w ^ m a  cle 
w  nolskiem czytaniu. Ni a zawedbnim y 
czytanie polskich książek srdvł przez
czytanie nrzys.walamy sokjp wielka licz­
bę sfbw, dotąd łłie rra n w h  i nabierzem y



tej pewności w  w yrażaniu się, właściwej 
tylko człowiekowi, który dokładnie za­
pozna} się z książkami. Treść książek 
wymienionych wyżej jest nietylko nie­
szkodliwą dla młodzieży, lecz budującą 
pod każdym względem, możemy je więc 
i: naszej młodzieży dać do ręki. Nie ża­
łujmy grosza na książki, bo grosz w yda­
ny na ten cel, nie jest stracony, tak jak 
ziarno, rzucone w  czasie siewu na rolę, 
w  swoim czasie przynosi obfite żn iw o!

Zdania i myśli.
Źle je s t pokoleniu, k tó re  nauki 

p ie rw sze  nie od ro d ak ó w  odbiera . Jak  
k w ia t b ez  sło ń ca  rośn ie blado bez ko­
loru, tak m łódź bez  n a ro d o w eg o  ż y ­
w iołu w y ra s ta  blado, bez  b a rw y , bez 
c iep ła  o jczystego . P rz y s z łe  p ow odze­

nie k ażd eg o  k ra ju  na  ty m  za leży , ab y  
pokolenie w z ra s ta ją c e  n aro d o w e od­
b iera ło  w y ch o w an ie , ab y  w  w ieku 
k sz ta łcący ch  się i w zb ie ra jący ch  
uczuć, w zb ie ra ło  i uk sz ta łca ło  się naj­
sz lachetn ie jsze  n a  ziemi uczucie, uczu­
cie m iłości o jczyzny . Późn iej, gdy cię 
p ro za  ży c ia  ogarn ie  i rozliczne m a te r­
ialne in te re sy  p rzy c isn ą , już nie p o ra  
ku tem u . . .  C udzoziem iec n a ro d o w e­
go w y ch o w an ia  d ać  nie m o ż e . . .  
w szy s tk ie  nauki z o jezystości, jako 
punktu  ś ro d k o w eg o  w ychodzić , a  roz- 
b iegając  się choćby  w  najodleglejsze 
prom ienie, n azad  do tego  śro d k a  zm ie­
rz ać  pow inny.

(L ibelt, O m iłości o jczyzny).

Od redakcji.
W  następnym numerze Orędownika 

będzie zajmujący artykuł o stanie spra 
w y górnośląskiej.

Skrijoka redakcji.
Panu Fr, P  M iędzyrzecze. Że w szys­

cy. którzy najęli konie od grencszuców 
do robót rolnych się już podpisali na li­
stę niemiecką, w  to nie bardzo w ierzy­
my. Naturalnie nakatyści i ich pachołcy 
będą próbowali różnemi obieckami otu­
manić naszych wieśniaków, lecz 'z pe­
wnością tylko nieliczne jednostki pójdą 
na ten lep. Pieniądze odebraliśmy.

W ydawnictwo K. M iarki w Mikołowie.
Drukiem Karola Miarki.

Za redakcje odpowiedzialny Jan  Kurzak

| i  Lito, księgarnia
j.—    1'szczyna .........
{ poleca w ydaw nictw a polskie
j — w wielkim w yborze —
■
j Mały katechizm  do uży tku  szkolnego i do
* mowego   mk. 0,!

H istorja biblijna czyli dzieje starego i noweg 
testam entu. Oprać. ks. J. Czapiewski mk. 1,- 

Tc samo, w ydanie z obrazkam i . . . mk. 1,5
Nowy elem entarz polski z obrazkam i i czy

tankam i   mk. l,t
P isow nia polska Jan a  Suchowiakn . mk. 0,3 
Dzieje narodu polskiego . . . . .  mb. 4,

j Kodeks światowy czyli zasady przyzwo j ltości . . . . . . . . . . . .  mk. 3,
P ieśń o ziemi naszej. W incenty Pol mk. 0,8
Śpiewnik n a r o d o w y    mk. 1,5(
Śpiewnik narodow y z nu tam i . . . mk. 1,50

i W ybór p i e ś n i    . . < mk, 0.5
W inszuję. Zbiór powinszowań . . < mk. 3,-
Kolędnik. Obszerny zbiór pieśni na Boże Na

r o d z e n i e  mk. 2,
Kantyczki, zbiór pieśni kościelnych i piosene 

wesołych na czas Bożego Narodzenia mk 8,— 
Za św iętą sprawę, powieść Mieczysławy Ślęcz

k o w s k ie j    mk. 0,9
Zaklęty dwór, powieść W. Łozińskiego mk. 4,5 
Do Polski, powieść. Napis. Zb. Topór mk. 1,

K alendarze M iarki w yjdą w  końcu listopada 
Zam ówienia przyjm uję już teraz.

j Dzieje narodu polskiego j
I  

1
Hislrtffafie dzieje narodu p*lskUgo

nowe w ydanie dla szkół niższych. 
Egzem plarz opraw ny tylko 4 mk.

Do na iyc :a w wszystkich księgarniach polskich 
i Spółce Wydawnicze; K Miarki w Mikołowie.

A. B O N K
m ik c łd u j 6 —Ś. u lica Pszcssyńska

W a rsz ta t  kraw iecki dla 
modnych ubrań męskich

Skład na^epszych angielskich i fran ­
cuskich m ateriałów  na  spodnie w paski

palta zimotoe o ulstry  o ubrania

Dr, K o str z e w sk ie g o

naredewtóowa ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskie!
--------------------  2 m k. -_________ ___
Do nabycia

w  S p ó łce  W y d a w n ic z e j  K. Miarki w M ik o ło w ie

Nu okhody i uroczystości
polecamy Szanownej Publi suości świeżo wyszłe z druku

Orły polskie
w formacie 3 4 X 4 3  na dobrym papierze po cenie 0 , t5  mu. 
za egzemplarz. Przy odbiorze wieksz i ilości udzi-lamy 

odpow edm rabat.

Spółka Wydawnirza Karda Miarki w M kolon; p -  Nikolai DS.

Jak winszować?

&
Obfity zbiór powinszowań 
na w,zelkie okoliczności po­
daje obszerna książką pod 
ty ulem ,, W I N S Z  U J Ę “ .
Cena za eg zem parz  w ozdo­
bnej kol. oprawie 1ylko 3 mk.
— Przesyłka iranko.

Do nabycia w  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h  po lsk ich  
I w  S p ó łc e  W y d a w n ic z e j  K A R O L A  M I A R K I  
w  M ik o ło w ie  na O órn y m  S  ą sk n  (M k o lu l  O.-S )

Mam na sprzetlaż:
hurtownie detalu zu e

maszyny Bo szycia 
Dla krawców
najlepszej jakości

maszyny Dj s ty d a  
Dla szlaczek

nade szej jakości

gramofony i p łyty  
harmoniki wieDeńsk.

z stalow-mi glosami

skrzypnę i przekory 
mandoliny, 

w oziki D z ^ c ię c e
elefctr la m p y  k le sz o n k o w .

be terjc ,  z a p a l  Ikl, 
k a m  e n le  do z apa ln  k ó w

skład fabrycz y:

Alfred Dora
M ikołów , i l c a  Glwieka 10.

I i rzyj r je  się reparacje 
maszyn i gramofonów I

uuuutuuum
Przyzwoity kawaler pa.zu- 

kuje w Mikołowie

mebL pakoju
możliwie z calkowitem utriy- 
niiiniem Łaskawe zgłoszenia 
proszę nadsyłać do VVydav.ll. 
K M iarki pod literę K I.
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